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Starozytni mowcy wykorzystywali pars pro toto
(czesc¢ zamiast catosci), by nazwe przedmiotow,
zjawisk, konceptow zastapic ich fragmentem.
Figura ta miata w sposéb dobitny zwroci¢ uwage
na opisywane przez nich zagadnienie. Biblia
uczy: kto ma ucho, niech stucha; cho¢ wiemy,
ze, by ustyszeé, potrzebujemy wiecej niz jednego
organu. Baczne przygladanie sie fragmentom
pozwala odgadnac stan catego organizmu.

Zachecamy do zajrzenia w szczeline, w czarng
dziure, w brud, od ktorego odwracamy oczy.
Zapraszamy do spogladania na wciaz zachodzace
poza nami (i w nas) procesy i celebracje tego,

co po nich zostaje. Spoéjrzcie na struktury,
artefakty, choroby przedmiotow, ktore maja
ambicje opisania catego swiata.

Jolanta Brach-Czaina méwi: ci, ktorzy eksploruja
obrzeza i wydobywajaca sie z nich materie,
reprezentuja niczego niebojace sie spoteczenstwo
dostatku lub, wrecz przeciwnie, cywilizacje
skrajnie wyczerpang, poszukujaca nowych granic.
Ceramika Kariny Marusinskiej jest bezuzyteczna,
nieapetyczna, celowo odpychajaca. Przypomina
to, czego w sekrecie chcielibySmy sie pozby¢,
wydali¢, od czego trzeba nam sie uwolnic.

Ale znamy to przeciez wszyscy - ze zdjeé
laboratoryjnych, z matych kamer wprowadzanych
otworami do ciata czlowieka, z mieszkan.

Z jaskin, korytarzy i sztolni. Z podrozy

do Srodka Ziemi.

ISBN BWA Wroctaw: 978-83-63505-38-7 ] ) o
ISBN ASP Wroctaw: 978-83-65638-38-0 Michat Grzegorzek i Dominika Drozdowska



Ancient orators used pars pro toto (a part for the whole) to
replace names of objects, phenomena, concepts with their
fragments. The figure was supposed to add emphasis to
the issues they were describing. The Bible teaches:
whoever has an ear, let them hear; even though we know
that in order to hear we need more than one organ.
Looking closely at fragments allows us to learn about

the state of the whole organism.

We encourage you to look into the crevice, the black hole,
the dirt that makes us look away. We invite you to watch
the ongoing processes taking place outside (and inside)
us, and the celebration of what is left of them.

Look at the structures, artefacts, diseases of objects

whose ambition is to describe the whole world.

Jolanta Brach-Czaina says: Those who explore the periphery
and extract matter out of it represent the fearless society
of affluence or, on the contrary, the utterly exhausted
civilization looking for new borders. Karina Marusiriska’s
ceramics is useless, unappetizing, deliberately repulsive.

It resembles what we would secretly wish to dump,
excrete, disengage from. We all know it—from laboratory
photographs, tiny cameras inserted into body cavities,
from flats. From caves, corridors and tunnels.

From journeys to the centre of the Earth.

Michat Grzegorzek, Dominika Drozdowska

Czes¢ zamiast catosci, obiekt | A Part For The Whole, object, 2016



Niechciane

Agnieszka Wolny-Hamkato

Ciemne, amorficzne, brudne formy. Na wpot ustalone.

Na pograniczu czytelnosci. Na pograniczu abstrakcji i sugestii
ksztattu. Przedmioty, ktore by¢ moze co$ odzwierciedlaja,
przypominaja. Nie czuj sie bezpieczny - méwi Karina Marusinska
- moze masz racje, a moze nie. | czujemy sie jak ktos, kto

szuka w glowie utraconego stowa, czuje, ze ma je na koncu
jezyka, a wtedy majaczace stowko znika. Artystka wypuszcza
linke, a kiedy wydaje nam sie, ze zaraz znaczenia gladko
przylgna do przedmiotow i poczujemy sie wreszcie

bezpiecznie - podprowadza ja.

Formy przypominaja brud i odchody. Czy to wiasnie ,,czesé
calosci”? Nasze odchody, resztki? To ma nas przywotywaé,
opowiadac? Podoba mi sie to krzywe lustro. W korncu rodzimy
sie miedzy katem a moczem i cate zycie probujemy od tego
uciec. Wystawa Kariny Marusinskiej pokazuje nam nasze
cztowieczenstwo, biede podmiotu, ktory jest ,kruchym

i oszukanczym przypadkiem”. Artystka przywraca to, co wyparte:
obrzeza ciala, sfere tabu - sluz, mocz, odchody, miesieczng krew,
pot - wydzieliny ciata, naruszajace integralng opozycje
wewnatrz / zewnatrz (ciata). W eseju o wstrecie Julia Kristeva
pisata: Odpad oraz trup wskazuja mi na to, co permanentnie
odsuwam, zeby zy¢”. Bo przeciez odpady naruszajg tozsamos¢
tego, kto przed nimi staje. ,,Wstretne jest to, co zaburza
tozsamosé, system, fad. Co nie przestrzega granic, miejsc,
zasad. Pewne pomiedzy, dwuznaczne, mieszane.

Ale moze wiasnie tu jesteSmy najblizej cztowieka - akceptujacy,
tolerancyjni. Bo w swieckim zyciu szybko tracimy wzruszenie

na widok géwna, tkliwosé, ktora czujemy przewijajac dzieci.
Moje odchody sg coraz wieksze i coraz mniejsze budza uznanie
- pisat poeta Krzysztof Jaworski. A przeciez - jak glosit

Freud - to, co ukryte, nieuswiadomione, wplywa na podmiot,
,robi” rzeczy z podmiotem. USwiadomienie ostabia afekt,

a wiec lek - tu: przed wiasnym ciatem, jego niedoskonatoscia,
starzeniem, wydzielinami. Dziecieca akceptacja siebie pomaga
nam akceptowaé Innego. | chociaz - jak pisze Julia Kristeva



- wstret (...) ujawnia, ze podmiot jest w ciagtym
niebezpieczenstwie - Marusinska, przywracajac ciatu jego
brzeza, obiera w rzeczywistosci perspektywe gteboko
humanistyczna.

To postawa, ktora sytuuje nas najdalej od faszyzmu,
premiujacego to, co mtode, silne, zdrowe. Coraz dalej

od kapitalistycznych naciskow: ,mozesz by¢é mioda, kup krem,
jestes tego warta”! Coraz dalej od jatowego oszustwa reklamy.
Coraz blizej przezywania siebie i innych w petni. Postawa
akceptujaca jawi sie jako niezbedna, jesli chcemy utrzymaé
wiezi, przetamac¢ poczucie samotnosci. Za kazdym razem, kiedy
odklejamy sie od wykreowanej persony, mamy szanse na realng
komunikacje. - Oto ja i moje glosne, zdradliwe, spontaniczne
ciato. Rownie wazne jak twoje. Rownie niedoskonate i rownie
piekne, poniewaz niepowtarzalne, niekopiowalne. Jedyne.

Jakie emocje wywotuja te przedmioty na granicy amorficznosci,
zatracajace swoistos¢ i kontur, przypominajace odchody?

Lek wzbudza niekompletnosé, przejawiajaca sie gniciem lub
rozpadem, a takze brak wszelkiej formy, charakteryzujacy na
przyktad brud - pisat w Filozofii horroru Noel Carroll. | dodawat:
Gtowng emocja horroru jest wstret. Marusinska intencjonalnie
wywotuje w nas to uczucie.

W eseju O chorowaniu Virginia Woolf martwita sie, ze powszedniego
dramatu ciata nikt nie spisuje: Literatura robi co moze, by przekona¢
nas, ze jej dziedzing jest umyst, ze ciato to czysta szklana tafla,

2za ktorej dusza wyziera jasno i bezposrednio, a jesli poming¢ tych
pare namietnosci - pozadanie czy chciwos¢ - jest ono niewazne,
nieistotne i nieistniejace. Marusinska idzie o krok dalej: nie tylko
spisuje ,powszedni dramat ciata”, ale zajmuje sie jego obrzezami,
czyli postciatem.

A moze ,cze$¢ zamiast catosci” przywotuje brak? Mowi o czyms,

co wymaga uzupetnienia jak wybrakowana kolekcja? Jest zatem
obietnica bez pokrycia? A moze bylibySmy zbyt dostowni
interpretujac to zdanie pejoratywnie. Moze pochodzi z poetyki
pop-prawd: less is more? Skrot myslowy, niedopowiedzenie

- to przeciez znaki inteligencji. Do jakiej rzeczywistosci odsytaja
nas tytulowe czesci, fragmenty? ,,CzeS¢” opowiada historie
niezaspokojenia i tesknoty? - Za potencjalng catoscia, czyli Prawda,
harmonia, spokojem? Jednak ,.czes¢” przynosi takze otwarcie,
zaproszenie do wspotudziatu, jak wszystko, co trzeba uzupetnié.

Ale te formy przypominaja takze znaleziska z wykopalisk,
a ich ustawienie w jednej z sal jest geologiczne, muzealne.
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To eksponaty, cze$¢ zamiast catosci. Cos, co przypomina

Zycie, Swiadczy o nim. Cos na tyle cennego, ze wyabstrahowanego
i wystawionego na ekspozycje. Skorupy, szczatki, zawierajace

w sobie historie, do ktorej czytania potrzebujemy wiedzy.

Surowe i grozne, niosa ze soba wstydliwg tajemnice.

Tym gestem Marusinska wpisuje sie w ciemna diaspore artystow,
wystawiajacych paprochy, wiosy, kurz, resztki mydta, szczatki,
czesci. Czy to, co zwykle zmienia swéj status, ladujac na Smietniku,
w ubikacji, w podtogowych szczelinach, co nieczyste, niechciane,
nie jest wlasnie najbardziej wzruszajace i przez to cenne w naszej
narracji o nas? To prawdziwe memento: popiot, kurz, pyt, skorupy,
odchody. To nasze dziedzictwo. To my.
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Unwanted

Agnieszka Wolny-Hamkato

Dark, amorphous, dirty forms. Semi-established. Borderline clarity.
Bordetline abstraction and a hint of shape. Objects which may or may

not represent or resemble something. Don’ feel safe—says Karina
Marusiska—perhaps you are right, perhaps not. And we feel like someone
looking for a lost word, feeling it at the tip of the tongue, and then watching
the elusive word vanish. The artist extends a helping hand and when we think
that meanings will adhere to objects any minute now and we will finally feel
safe—she withdraws it.

The forms resemble dirt and faeces. Are they the “parts of the whole?”

Our waste, leftovers? Are they supposed to beckon us and tell stories?

I like this distorting mirror. After all, we are born between faeces and urine
and then try to escape them all our lives. Karina Marusifiska’s exhibition
shows our humanity, the poverty of the subject which is a “fragile, deceptive
coincidence.” The artist reinstates what is repressed: peripheries of the body,
the taboo sphere—mucus, urine, excrement, periodic blood, sweat—body
fluids violating the integral opposition inside/outside (of the body).

In her essay on abjection, Julia Kristeva writes: Refuse and corpses show

me what I permanently thrust aside in order to live. Waste violates the identity
of whoever faces it. The abject is what violates identity, systems, order. What does
not obey frontiers, places, rules. A certain in-between, ambiguous, mixed.

But perhaps this is precisely where we are closest to man—accepting,
tolerant. In our lay life we quickly become impassive when confronted
with shit, or tender when changing babies’ diapers. My faeces get bigger
and bigger and become less and less worthy of respect, as the poet Krzysztof
Jaworski wrote. Freud claimed that what is hidden and unconscious
influences the subject, “does things” to the subject. Awareness weakens
fear, and in this case—the fear of one’s own body, its imperfection,

old age, excretions. The childlike acceptance of self helps us accept Others.
Even though—as Julia Kristeva writes—disgust (...) reveals that the subject
is in permanent danger—Dby reinstating the peripheries of the body,
Marusiniska assumes a deeply humanist perspective.

The attitude situates us at the other extreme of fascism,
which promotes what is young, strong, healthy. Further and further
away from capitalist pressure: “You can be young, buy our cream,

you are worth it!” Further and further away from the pointless

deception of advertising. Closer and closer to the full experience of yourself
and others. An attitude which must be accepted if we want to maintain
bonds and conquer our sense of solitude. Every time we renounce the created
persona, we have a chance for real communication: 7his is me with my loud,
insidious, spontaneous body. As important as yours. Equally imperfect

and equally beautiful because it is inimitable. Unique.

What emotions are aroused by those objects bordering on shapelessness,
with blurred identities and contours, resembling faeces? What causes fear

is incompleteness manifesting itself in decay and decomposition, as well as

lack of any form, for instance in dirt—wrote Noel Carroll in his Philosophy
of Horror, adding: The main emotion of horror is disgust. Marusiniska arouses
the sensation in us intentionally.

In her essay on being ill, Virginia Woolf was concerned that nobody wrote
about the everyday drama of the body. Literature does its best to maintain that
its concern is with the mind; that the body is a sheet of plain glass through which
the soul looks straight and clear, and, save for one or two passions such as desire
and greed, is null, negligible and non-existent. Marusiriska goes a step further:
she does not only describe the “everyday drama of the body,” but takes
interest in its peripheries, the post-body.

Or perhaps the “part for the whole” is about absence? About something
which requires replenishment, like an incomplete collection? Is it an empty
promise, then? Maybe we would be too literal if we interpreted the sentence
in a pejorative way? Perhaps it originates in the poetics of pop-truths:

less is more? A mental shortcut, an understatement—after all, they are signals
of intelligence. What kind of reality are we led to by means of the eponymous
parts, fragments? Does the “part” tell a story of unfulfillment and yearning?
For a potential whole—Truth, harmony, peace? Yet “part” is also about

the beginning, an invitation to participate, like everything that must

get completed.

But these forms also resemble excavation finds, and their arrangement

in one of the rooms is geological, museum-like. They are exhibits,

parts for the whole. What resembles life proves life. Something valuable
enough to be singled out and exhibited. Remains containing history which
requires knowledge in order to be understood. Crude and dangerous, they
hide a shameful secret.

In this way Marusiriska joins the dark diaspora of artists exhibiting fuzz, hair,
dust, scraps of soap, debris, parts. What tends to change its status, ending up
in garbage, toilets, between floor tiles, what is unclean, unwanted—but isn't
it all the most moving and thus valuable in our narration about us? The real
memento: ash, dust, refuse, waste. Our heritage. Us.
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Dziwne owoce tego procesu

z Karing Marusiniska rozmawia Katarzyna Roj

Z Karinag Marusinska spotykam sie podczas jej wystawy Czesé
zamiast cafosci. W tle leci piosenka Billie Holiday Strange fruit.
Dominika Drozdowska wspomina wizyte amerykanskiej studentki,
ktorej ekspozycja skojarzyta sie ze stowami tego protest songu:

Southern threes bear strange fruit,

Bloood on the leaves and blood at the root,
Black bodies swinging in the southern breeze
Strange fruit hanging from the poplar threes

Podczas rozmowy co chwile wymieniamy sie reakcjami widzow.
Wystawy powstaja w naszych gltowach, a potem wystawione

sa na probe wrazliwosci i fantazji innych ludzi. Gdyby tylko ci
chcieli rozmawiaé o tym swobodnie i dzieli¢ sie swoimi tropami!
Tak mato wiemy o naszych widzach, a oni sami wstydza sie dzieli¢
swoimi wrazeniami.

Czytamy tez fragment Nieznosnej lekkosci bytu Milana Kundery,
nadestany autorce wystawy przez jednego z zaprzyjaznionych
widzow:

Muszle klozetowe w nowoczesnych tazienkach wyrastaja

z podiog jak kwiaty lilii wodnej. Architekt stara sie, by ciato
mogto zapomnieé o swej nedzy i zeby cztowiek nie wiedziat,
co dzieje sie z odpadkami jego wnetrznosci, kiedy szumi
nad nimi potok spuszczanej z rezerwuaru wody. Sie¢ kanatow,
mimo Ze siega swymi mackami az do naszych mieszkan,
jest przed naszym wzrokiem pieczotowicie ukryta i mozemy
nic nie wiedzie¢ o nie konczacej sie Wenecji gowna,

na ktorej zbudowano nasze fazienki, sypialnie, sale
bankietowe i parlamenty. (Inicjatywa Wydawnicza ASPEKT,
ttumaczenie Agnieszka Holland, Wroctaw 1989)

Czes¢ zamiast catosci, obiekt | A Part For The Whole, object, 2016




Katarzyna Roj: Jak czujesz sie z tym, ze twoja wystawa
wzbudza uczucia, na przyktad mrozace krew w zytach?
Albo uczucia obrzydzenia?

Karina Marusinska: Nie znam zbyt wielu opinii. Wielu moich
bliskich nie chce jej nawet skomentowaé. Mam poczucie, ze nie
wiedzg, co zrobi¢ z doSwiadczeniem, ktére im zaproponowatam.
Albo wiedzg, ale z jakichs wzgleddw nie chcg o tym mowic.

[po chwili] Myslisz, ze ta wystawa jest mroczna?

Mroczna i wstretnopiekna.

Tez nie jest mi tatwo, chociaz to ja zaprositam nas wszystkich do tego
doswiadczenia. NastawiliSmy sie na proces - takie byto zatozenie
wystawy. Méwie w liczbie mnogiej, poniewaz ekspozycja powstawata
w grupie i dzieki synergii wspdlnej pracy. Ciezko mi podsumowaé

ja w paru zdaniach. To bedzie bardzo trudna dla mnie rozmowa.

Kilka miesiecy temu, gdy miatas te wystawe dopiero w planach,
mowitas mi, ze chcesz na niej poruszyé temat wydalania.

Wydato mi sie to naturalng konsekwencja twoich eksperymentow
artystycznych na przecieciu tematyki jedzenia i kultury materialnej
z nig zwiazanej. Potem jednak zrozumiatam, ze mierzytas sie

wtedy z tematem projektowania w polu politycznym i spotecznym,
w ten sposob chciatas opowiedzieé o swoich uczuciach zwiazanych
z konsumpcja i odpowiedzialnoscia dizajnu.

Wydalanie jest naturalng konsekwencja jedzenia, wiec jest to
zrozumiate skojarzenie. | faktycznie, nie bez znaczenia dla mojej
tworczosci jest fakt, ze od lat jestem zwigzana z kolektywem
kulinarno-artystycznym Food Think Tank, w ktérym zajmuje sie
naczyniami oraz kulturg materialng stotu. Praca z kucharzami nad
wydaniem uczty otworzyta mi oczy na wiele spraw. Kiedy siedzimy

przy stole, co chwile dostarczane nam sg jakie$ potrawy, substancje,
materie. Jedzenie staje sie rodzajem podarunku dla drugiej osoby,

a caly proces rytuatem. Paradoks polega na tym, ze ten wysitek

konczy sie ,czyms” niechlubnym. Majgc poczatek, chciatam znalezé
koniec. Ale masz racje, geneza wystawy lezy gdzie$ indziej. W pewnym
momencie musiatam zmierzy¢ sie ze Swiatem materialnym, do ktérego
sama, swojg praktyka projektowg, dodatam kilka kolejnych elementow.
Dzi$ zreszta powiedziatabym, ze naddatam. Bo czy byty one konieczne?
Wydato mi sie to absurdalne, biorac pod uwage, ze w swej prywatnej
filozofii redukuje przedmioty do minimum. Nie dotyczy to wprawdzie
ubran, ktére majg w tym subiektywnym porzadku szczegblny status.
Na co dzien jednak wyznaje minimalizm i istotne jest dla mnie to,
abym posiadata jedynie rzeczy niezbedne. Wystawa jest wiec

probg odpowiedzi na pytania, ktére zaczety pojawiaé sie w mojej
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gtowie i ztobi¢ krete kanaty. | cho¢ do dzi$ nie potrafie udzieli¢ na nie
jasnej odpowiedzi, pojecie wydalania jest tu wspolnym mianownikiem.
Tym samym dosztam do momentu, w ktérym dalsze produkowanie
czegokolwiek przestaje mie¢ dla mnie sens. Wole skoncentrowac sie
na tym, co juz jest, lub na tym, co jest jeszcze, to znaczy: w przededniu
zepchniecia na spoteczny czy kulturowy margines. Interesuje mnie
réwniez spos6b opisywania Swiata, nie poprzez to, co tworzymy,

ale wtasnie poprzez to, co odrzucamy. Zrozumiatam, ze wytwory
moéwig raczej o tym, co chcielibySmy o sobie mysleé. Zupetnie inng
jakoS¢ wprowadza przyjrzenie sie temu, czego pozbywamy sie z pola
widzenia. Na przyktad drzewom, ktére wycinamy na potege.

Najlepsza archeologie uprawia sie na Smietnikach.

Doktadnie. Tym interesuje sie zywo. Tropie odkrycia archeologdw,
socjologbw i antropologdw kultury, ktdrzy dzieki Smieciom i badaniom
przeprowadzanym na odpadach, diagnozujg to, na jakim etapie rozwoju
jest nasza cywilizacja. Jest to rodzaj opisu Swiata, ktéry mi odpowiada.
Wydalanie traktuje bardzo szeroko, nie tylko w jego fizjologicznym
aspekcie. Wystawa zdradza filtr, przez ktéry widze teraz rzeczywistosc.
Jest zaréwno wypadkowg wszystkiego, co wydarzyto sie w mojej przesztosci,
jak i zapowiedzig tego, co dopiero sie wydarzy. Choé¢ dzi$ jeszcze nie
wiem dokfadnie co to bedzie. Jestem jak ta wystawa, na granicy dwéch
Swiatéw. Tego, co sie we mnie wypalito i tego, co mnie teraz rozpala.

Rzucasz dizajn na dobre?

Gdy rozpoczynalismy prace nad wystawg, powiedziatam Dominice
Drozdowskiej, ze chce rozprawiC sie z fatkg, ktéra do mnie przylgneta.
tatka dizajnerki. tgaczono mnie wprawdzie z dizajnem autorskim,

bo nigdy nie pracowatam dla przemystu, ale ta jednoznaczno$é
swedziata mnie i stawata sie coraz bardziej nieznoSna. Przeciez

od zawsze dziatatam interdyscyplinarnie, ale z r6znym naciskiem

na poszczegblne dyscypliny. Rzucitam sobie nowe wyzwania

i pozwolitam na chwile staboSci. To stato sie kluczem do dalszego
rozwoju, m.in. do tej wystawy. Zaufatam nie temu, co mysle,

ale temu, co czuje. Wtedy dowiedziatam sie o sobie najwiecej.

Jak sie czym$ nagle zachty$Sniesz, to réwnie szybko tym rzygasz.

Tak dzi$ okreslitabym swéj stosunek do dizajnu. Dizajnu - wydmuszki.
Przy czym projektowy okres w mojej twérczej dziatalnosci byt bardzo
na miejscu. Fakt, ze nie zajmuje sie tym teraz, tez jest bardzo
adekwatny. | to chce wyraznie podkresli¢. Nie zmienita sie natomiast
moja fascynacja relacja, jaka zachodzi miedzy cztowiekiem a jego
fizycznym otoczeniem. Zmienit sie we mnie jezyk, ktérego do opisu

tej relacji uzywam. Dzieki temu inaczej ustawiam sie wobec catej
kultury materialne;j.
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Ciekawe wiec jak pracowaliScie nad wystawa.

SpaliliSmy razem duzo kalorii. Traktuje te wystawe nie jako punkt,

ale jako odcinek miedzy punktami. Znéw byto to dla mnie cenng lekcja,

podczas ktérej zobaczytam swoje nieznane dotad oblicza.

Praca w grupie wymagata ode mnie sporej dawki zaufania.

W pewnych momentach pekatam, ale nie mogtam sie juz z tego
procesu wycofaé. To znaczy nie chciatam. Razem wedrowalisSmy
przez rozmaite koncepcje. ZdaliSmy sobie sprawe, ze temat,

z ktérym eksperymentujemy, mozna przeprowadzi¢ na tysiace
sposobdw. Nie chciatam opowiadaé o samym obiekcie wydalonym,
ale o substancji, ktora jest tozsama z catym procesem. | to byto
najbardziej problematyczne. Bo jak rozmawia¢ o materii, ktéra nie
ma ksztattu, a nawet nie wiadomo, czy go rzeczywiscie nie ma.

Nie wiedzielismy, czym jest to, o czym robimy wystawe! | jesli to co$
jest w procesie, to jak ten proces przeptywa? Miedzy czym a czym?
Czy jest czarne jak smota i czy sie klei? Jak o tym czym$ méwic,
skoro nie ma nazwy? A nawet wiecej - czy nazwa jest potrzebna,
bo przeciez mogtaby wprowadzi¢ nas w Slepy zautek? Zawite, co?
Wszystko to porzgdkowata ceramika, ktéra sama przeszta proces
przemiany materii. Ze wzgledu na wtasciwosci i uwarunkowania
technologiczne jest ona pusta w Srodku. W przeciwnym razie
eksplodowataby podczas wypatu. OczywiScie datoby sie zbudowaé
forme tak, by tego uniknaé, ale owa cecha jest jej przypisana z gory.
Ceramika najczesciej bywa utozsamiana ze skorupg, naczyniem.
Jak te wydmuszki, ktore lewitujg w przestrzeni galerii. Nie sg one
dla mnie wydalonym abiektem, jak widzi to wielu odbiorcéw, ale
rodzajem naczynia-pojemnika-kapsuty, w ktérym dokonuje sie ten
interesujacy nas i wciaz tajemniczy proces. Majg one niewielkie
otwory z dwéch stron, mozna przez nie wlaé i wyla¢ ciecz.

Widac tego Slady.

Ostatecznie, juz w scenografii wystawy, zdecydowaliSmy sie ograniczy¢

jedynie do sygnatéw, tropow, poniewaz wprowadzenie jakiejkolwiek
substancji bytoby zbyt oczywiste. W koricu chodzito o metafore.
Zadziato sie to intuicyjnie i podprogowo. Wystawe ztozyliSmy
zresztag z elementéw, ktdre miaty osobliwg biografie. Byly to odpady,
z ktérych weczesniej tez cos wyciekato czy kapato.

Co poradzitabys swojemu widzowi?

Nie radze mu nic ani niczego nie chce mu sugerowaé. Zapraszam
go do konfrontacji. To jest wystawa otwarta pod wzgledem
znaczeniowym. Nie musi on nic wiedzieé z gory, nie musi tez zbyt
wiele rozumieC. Niech jg odczuje wedle wtasnego klucza, potrzeb,
doswiadczen. Nie ma tu zadnego zracjonalizowanego obiektu,
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wymagajacego jednoznacznego odczytu. Jeszcze tylko mata dygresja:
tworczos¢ artystyczna sama w sobie jest rodzajem wydalania.
Chciatoby sie, aby efekt byt piekny. W mojej pracy stawiam czota tym
kanonom. Tym razem rezygnuje z wydobywania szlachetnych waloréw
tworzywa, zwanego biatym ztotem. W zamian wsadzam pod lupe
czarny paproch, wyciggniety spod wycieraczki naszego
hiperhigienicznego zycia.

Wydalenie jest przeciez rodzajem oczyszczenia.

No wiasnie. Nie wiem jeszcze, co z tym doSwiadczeniem zrobie,

ale jest ono najbardziej ekscytujace. Znalaztam sie w przetomowym
dla mnie momencie, w ktérym ,projekt zycie” wazniejszy jest niz praca.
Tak wybratam. Obie sfery pewnie jeszcze nie raz zbiegna sie ze sobag,
ale dzieki tej wystawie zamknetam pewien etap swojej twérczosci.
Teraz moge zatrzymac sie i zaja€ sobg. Pierwszy raz w zyciu.
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Strange Fruits of the Process

Karina Marusinska in conversation with Katarzyna Roj

I meet Karina Marusinska during her exhibition A Part for the Whole.
Billie Holiday’s song Strange Fruit is playing in the background.
Dominika Drozdowska remembers an American tourist visiting

the exhibition and saying it reminds her of the lyrics of this protest song:

Southern trees bear a strange fruit
Blood on the leaves and blood at the root
Black bodies swinging in the southern breeze

Strange fruit hanging from the poplar trees

During the conversation we keep exchanging comments on viewers’
reactions. Exhibitions are created in our minds and then confronted with
sensitivities and fantasies of other people. If only they were more willing
to talk about it freely and share their thoughts! We know so precious
little about our audiences, and the viewers themselves are too shy

to share their impressions.

We also read excerpts from Milan Kundera’s The Unbearable
Lightness of Being, sent by one of the artist’s friends:

Toilets in modern water closets rise up from the floor like water lilies.
The architect does all he can to make the body forget how paltry it is,
and to make man ignore what happens to his intestinal wastes after
the water from the tank flushes them down the drain. Even though
the sewer pipelines reach far into our houses with their tentacles, they
are carefully hidden from view, and we are happily ignorant of the
invisible Venice of shit underlying our bathrooms, bedrooms, dance
halls, and parliaments. (Publishing Initiative ASPEKT, translation
Agnieszka Holland, Wroctaw 1989)

Katarzyna Roj: How do you feel knowing that your exhibition
arouses blood-chilling reactions? Or even disgust?

Karina Marusisiska: I don't know too many opinions. Even some people
I'm close with refuse to comment on the exhibition. I have a feeling they
don’t know what to do with the experience I expose them to. Or they do
but for some reason refuse to talk about it. [After a while] You think the
exhibition is dark?

Dark and revoltingly beautiful.

I don't find it easy either, even though I have already invited everyone
to share this experience. The original idea behind the exhibition

was that we would be focussing on the process. 'm using the plural
because the exhibition was a collective effort and a result of synergy.
It’s hard to summarize it in a few sentences. This conversation

will be difficult for me.

A few months ago, when still at the planning stage of the exhibition,
you told me you wanted it to touch on the issue of excretion.

It seemed to me a natural consequence of your artistic experiments
at the intersection of the themes of food and its related material
culture. Then I understood you entered the issue on the political
and social level, trying to tell us about your attitudes connected
with consumption and the responsibility of design.

Excretion is a natural consequence of eating, so the association

is understandable. Indeed, my artistic work is influenced by the fact

that I have been co-operating for years with the culinary-artistic
collective Food Think Tank, where I deal with utensils and material
culture of the table. Preparing feasts with chefs has allowed me to

see a number of issues in a completely new way. When we sit at a table
we are repeatedly served dishes, substances, matters. Eating becomes

a sort of gift for another person, and the whole process—a ritual.

The paradox is that the whole effort ends in something shameful.

I had the beginning covered, and wanted to find an ending.

But you are right, the origin of the exhibition is somewhere else.

At some point I had to confront the material world, to which I added

a few elements by means of my design practice. Incidentally, today

I would say I added too much. Was it necessary? It seemed absurd,
especially that in my private philosophy I reduce things to the bare
minimum. Except for clothes, admittedly, which have a special status

in this subjective order. But I value minimalism in everyday life,

so it is important for me that I only own necessary things. The exhibition
attempts to answer some questions that appeared in my mind and started
to carve twisting channels there. I still cannot provide clear answers to
some of them, but the notion of excretion is their common denominator.
At the same time I have reached a point when producing anything no longer
makes sense for me. I prefer to concentrate on what already is or what
still remains, that is on the moment right before it’s socially or culturally
marginalised. I'm also interested in describing the world not through
what we create but through what we reject. I have come to understand
that products tend to tell us what we would like to think about ourselves.
Looking at what we get rid of introduces an entirely new perspective.
Like for example the trees we cut down so uncontrollably.
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Best archaeology is dump archaeology.

Precisely. This is what I'm keenly interested in. I follow discoveries by
archacologists, sociologists and cultural anthropologists, who analyse

rubbish and waste to diagnose and establish the current stage of development
of our civilization. This is the kind of description of the world that appeals

to me. I treat excretion in a very broad sense, not just in its physiological
aspect. The exhibition reveals the filter through which I see reality now.

It both results from what happened in my past, and heralds what is to
happen in the future. Even though I don't know exactly what it will be.

I’'m like this exhibition—on the borderline of two worlds: what burnt out

in me in the past and what is burning in me now.

Are you abandoning design for good?

When I was beginning my preparations for the exhibition, I told

Dominika Drozdowska that I wanted to get rid of the label pigeonholing
me. The label of a designer. Even though I was associated with artistic design
because I never worked for the industry, the typecast annoyed me more and
more. After all, I'd always been an interdisciplinary artist, spreading my focus
round various fields. I challenged myself and allowed moments of weakness.
It was essential in my further development, including this exhibition.

I trusted what I felt, not what I thought. That’s how I learnt about

myself most.

When you suddenly relish something, you soon resent it equally fast.

That’s my attitude to design today. The design bubble. Let me get it
straight—the design stage of my artistic career was alright. The fact I don’t
do it anymore is also fine by me. That’s what I'd like to stress here. What
hasn’t changed is my fascination with the relationship between man and the
physical surroundings. What has changed is the language I use to describe
the relationship. Thanks to it my location in reference to the whole material
culture is different.

I wonder how you were working on the exhibition.

We burnt a lot of calories together. I don't treat the exhibition

as a point but rather a line connecting points. It proved a valuable

lesson for me again, thanks to which I saw my hitherto unknown faces.
Collective work required a lot of trust. There were moments I was about
to quit, but I couldn’t pull out of the process. I mean, I didn't want to.
We explored various concepts together. We realized the issue we were
experimenting on could be approached in thousands of ways. I didn't
want a story of the excreted object itself but rather the substance identified
with the whole process. And that was the most problematic part. How to
talk about mactter that has no shape, or at least no shape we are aware of.
We didn't even know what was the thing the exhibition was supposed
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to be about! If it was part of the process, then how was the process
functioning? Between what and what? Is it pitch black and sticky?

How to discuss it if it has no name? Or indeed—does it even require

a name? After all, it might lead us to a dead end. Twisted, eh? It was

all ordered by ceramics, which itself went through a metabolic process.
Due to technological properties and conditions, it’s hollow inside.
Otherwise it would explode when oven-fired. Of course, it would

be possible to avoid by forming the mould appropriately, but the feature
is predetermined. Ceramics is usually associated with shells or utensils.
Like the blown eggs levitating in gallery space. For me, they are not excreted
objects, as many viewers see them, but rather utensils/containers/capsules
in which the mysterious process in question is taking place. The holes at
both ends may be used to pour liquids into and out of them. You can see
traces of that.

Ultimately, when arranging the gallery space we decided to limit it to signals
and clues as introducing any substance would render it too obvious. It was
all about a metaphor, after all. It worked intuitively and subliminally.

In fact, the whole exhibition was composed of elements with a curious
background. They were all recycled items from which something had

leaked or dripped once as well.

What's your advice to viewers?

I have nothing to advise or suggest. Just come and face it. In terms of
meaning, it’s an open exhibition. No one is supposed to know anything
beforehand, nobody is expected to understand too much. Just feel it your
own way, according to your needs or experiences. There’s not a single
rationalized object here requiring an unequivocal interpretation.

Incidentally: artistic work is in itself a kind of excretion. We want the effect
to be beautiful. I confront those canons in my work. This time I give up
highlighting the precious properties of the material known as white gold.
Instead, I magnify the black speck extracted from underneath the wiper

of our hyper hygienic life.

Excretion is a form of purification.

Exactly. I'm not yet sure what to do with the experience, but it’s the most
exciting one. 'm at a breakthrough stage, when “project life” is more
important than work. That’s my choice. They will both probably cross
their paths more than once in the future, but thanks to this exhibition
I've closed a certain page in my artistic career. I can stop now and take
care of myself. For the first time in my life.
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Przewodnik

Michat Grzegorzek

Seria ceramiczna, ktora prezentowaliSmy na wystawie, sktadata
sie z okoto 200 obiektow. Sama autorka nie wie, ile doktadnie ich
powstato. Zabawa w ich liczenie nie miata najmniejszego sensu.
To, co zostaje wyrzucone, wydalone lub wydzielone, zostaje z nami
na zawsze lub w nieskorniczonos¢ jest produkowane na nowo.

Jak to sie mowi - mozna wyciagna¢ dziewczyne z Piotrkowa,

ale nie mozna wyciagnaé Piotrkowa z dziewczyny itd.

PytaliSmy, co wyrzucacie. Mowiliscie, ze wiosy, pot, kat i mocz.
kzy. Ztosé. Strach i lek. Méowiliscie ogolnie: zte emocje, dobre
emocje. Wspomnienia i pamiatki. Syf, ktory zjedliscie i plastik,

z ktorego go zjedliscie. Nitki, tasmy, jakies skrawki.

Stare zabawki, stare gazety, znajomosci. To wszystko jest tutaj.
Dwiescie ceramicznych obiektow zostato wykonanych przez
Karine z gliny szamotowej. Formowane recznie z jej ptatow obiekty
przypominaja cos$ wstydliwego. Deformowane przez owijanie

folia, Sciskanie sznurem czy duszenie rekami nabierajg ksztattu
organicznych znalezisk, kamieni, dzieciecych trofeow i fetyszy dla
dorostych. Glina szamotowa charakteryzuje sie duza odpornoscia
na zmiane temperatur, dzieki czemu obiekty z niej powstate

moga by¢ eksponowane rowniez w sSrodowisku zewnetrznym.
Warstwa wierzchnia uzalezniona jest od techniki wypalania

oraz obrobki na zimno juz po wypale. Wszystkie sa podobno puste
w Srodku. Choé wystepuja razem, mozna pokusic sie o podzielenie
ich na trzy grupy.

Znajdzmy te o odcieniu brazu i ugru. Piec jaskiniowy, w ktorym
zostaly wypalone, pochtania 30 metrow drewna, osiagajac przy
tym temperature 1350 stopni C. To temperatura zblizona do lawy.
Aby ja osiagnaé, piec musi by¢é opalany nieprzerwanie przez kilka
dni i nocy. Nie mozna pozwoli¢ mu zgasnaé, trzeba czeka¢ az jego
wkiad stanie sie twardy jak kamien. Az osiadajacy stopiony
popiot drzewa stworzy naturalne szkliwo o réznej grubosci,
kolorze i fakturze. Zadna z prac nie zostata poddana czyszczeniu
czy obrobce technicznej na zimno. Kazda drzazga stata sie wiec
naturalnym elementem dodanym, kazde pekniecie wartoscia.
Mozna odnalez¢ na nich jeszcze Slady ognia. Pachng wedzeniem.
Druga grupa obiektow zostata wypalona tradycyjna japonska

Czes¢ zamiast catosci, obiekt | A Part For The Whole, object, 2016




metoda Raku. Raku to radosé. Setki lat temu technika ta
obejmowata wytwarzanie naczyn do picia herbaty. Najpierw

lepione recznie, trwatosé formy uzyskiwaty w piecu o niskiej
temperaturze, by skonczy¢ w naczyniu z woda lub pozostawione

na trawie. Ich prosta forma i funkcja szta w parze z procesem
wytwarzania. Te, ktore znalezliscie przed soba, zostaly wypalone

w piecu polowym zrobionym z beczki, w celu izolacyjnym wyscielonej
mata ceramiczna. Beczke-piec opala sie gazem do temperatury
1000 stopni C od 20 do 40 minut, a nastepnie, po wyciagnieciu,
szybko odcina sie im dostep powietrza. Do jego redukcji mozna
wykorzystaé pudetko, ale rowniez wszystko, co ma sie pod reka:
gazety, trawe, trociny czy siano. Niektorzy wktadaja je do kwasu.

Po wchionieciu dymu uzyskuja czarng barwe i chropowata, nierowna
powierzchnie. Zanurzamy je w wodzie. Wérod nich sa rowniez

te, ktore udaja czarne. Spryskane matowym sprayem sprawiaja
wrazenie wykonanych z tworzywa sztucznego. Gest ten pozbawia

je jakichkolwiek potaczen z ceramicznym medium.

Najdrobniejsze niuanse wplywaja na efekt. Temperatura w piecu,
szybko$¢ wyjmowania, czas redukcji, rodzaj materiatu, czas
chlodzenia w wodzie, a nawet warunki atmosferyczne jak wiatr.
Autor nie ma kontroli nad tym, jak ostatecznie bedzie wygladata
praca. Przez narazanie obiektow na ciagle zmiany temperatur
wiele z nich uleglo zniszczeniu, przetrwatly najsilniejsze.

Jest historia o dziewczynie, ktora rzucita sie do rzeki i o chtopaku,
ktory skoczyt za nig. O ciezarowce, ktora nie zmiescita sie

pod wiaduktem. O odchodzeniu i §mierci matki. O odchodzeniu

i nieobecnosci ojca. O nieobecnosci brata. 0 mieszkaniu, z ktorego
trzeba sie wyprowadzi¢. O mezczyznie, ktory chciat zbudowaé
wielki teatr, wiec zaczat budowaé w nim male zycie. O kobietach
przebranych za mezczyzn i mezczyznach przebranych za ksiezy.

0 zagranicznych wystawach na Instagramie. O nieznanych
warzywach. O porodach. O ksiazkach o zadnych historiach

i zabéjstwach na ulicach. O zaklejonych tasma ustach, zeby nie
wyszta z nich zadna opowies¢. Wszystkie one przyklejone sa do
Wielkiej Pacyficznej Plamy Smieci dryfujacej miedzy Kalifornia

a Hawajami. Swiadkowie jej odkrycia wspominaja, ze pierwszym
odczuciem, poza zachwytem jej bezmiarem, byt odurzajacy,
wstretny zapach. Czujecie go.

To, co nabrzmiewa w Srodku Ziemi, uchodzi przez jej dziury.
Zawalaja sie szyby w kopalniach, zagrzybiaja jaskinie i tunele,
ogien wypelza przez krater - rzadki i ruchliwy albo lepki i gesty.
Wrlosy rosng i odrastaja. Mozna mierzy¢ nimi czas, jak robili
kiedys ludzie. Kiadli sie w ziemi i umierali.
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Nieopowiadanie o tym jest forma udziatu w zyciu spotecznym.
To, co wyrzucamy, zawsze znajdziemy tutaj, jest produkowane
na nowo, zamienione w ztoto albo plastik, w 200 ceramicznych
obiektow, w cos$ przy stole i co$ w toalecie. W szczeline, w ktorg
zaglada sie niepewnie. Wychodzg z niej tylko czasem duchy
przodkow, cos sie w ciszy odezwie, jakas twarz Matki Boskiej
na szybie. Nie mozna uniknaé brudu, opowiadajac o tym.

Jak powiadano, w takim dniu Swiat jest otwarty.

Tekst towarzyszyt wystawie jako audioprzewodnik czytany
przez Zoske Reznik i Ewe Skibinska.
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A Part Taken for the Whole.
Karina Marusinska

Michat Grzegorzek

The series of ceramic works on exhibition contained around two hundred
objects. The author herself is not sure exactly how many were made.

The game of counting them did not make any sense. What gets rejected,
excreted or extracted remains with us forever or is endlessly reproduced.
After all, a leopard can't change its spots. We asked you what you excrete.
You answered hair, sweat, facces and urine. Tears. Anger. Fear and anxiety.
You said generally bad emotions, good emotions. Memories and keepsakes.
The junk you've eaten and the plastic you ate it from. Threads, tapes and
snippets. Old toys, old newspapers, acquaintances. It’s all here. Karina made
the two hundred objects from chamotte clay. The hand-shaped objects
resemble something shameful. Deformed by foil wrapping, bound tightly
with string or strangled by hands, they assume the shapes of organic artefacts,
stones, children’s trophies or fetishes for adults. Chamotte clay is highly
resistant to changes in temperature, thanks to which objects made from it
may also be exhibited in the open. The outer layer depends on the firing
technique and cold post-firing processing. All of the objects are supposedly
hollow inside. Although displayed together, we may attempt to categorize
them into two groups.

Let us find the ones in shades of brown and ochre. The cave oven they
were fired in uses thirty cubic metres of wood, reaching temperatures

of 1,350 degrees Celsius. This is more or less how hot volcanic lava is.
In order to reach such a temperature, the oven must be heated nonstop
for several days and nights. You mustn’t allow it to cool, its inset

has to be as hard as stone, until the molten wood ash turns into natural
enamel of varying thickness, colour and texture. None of the works
underwent any kind of cleaning or cold processing, so every splinter

is a natural addition, each crack is extra value. Traces of fire may even be
found on them. They smell of smoking. The other group of objects was
fired by means of the traditional Japanese raku method. Raku means joy.
Hundreds of years ago the technique was used to make tea bowls.
Hand-shaped first, they got their permanent forms in low-temperature
kilns and were then immersed in water or left on the grass. Their simple
form and function matched the pottery process. The works you could
see in front of you were fired in a makeshift oven made out of a barrel
padded with a ceramic mat for insulation. The barrel-oven is heated
with gas to a thousand degrees Celsius for twenty to forty minutes.

After removing the wares, their exposure to air is quickly cut off by putting
them in a box or covering in anything at hand, like for example newspapers,
grass, sawdust or hay. Some leave objects immersed in the acid. After
absorbing the smoke they turn black and their surface gets coarse, uneven.
Then we immerse them in water. Some of them only pretend to be black.
Matt-sprayed, they seem to be made of some kind of plastic. The act of
spraying deprives them of any links with the ceramic medium.

The tiniest nuances influence the effect. The kiln temperature and how
fast they are removed from it, reduction time, the kind of material, time
of cooling in water, even weather conditions like the presence of wind.
The author has no control over the final shape of the work.

Exposing the objects to changing temperatures damaged many of them.
Only the strongest have survived.

There’s a story of a gitl who threw herself into the river and a boy who
jumped after her. About a truck which got stuck under a bridge. About
mother’s dying and death. About father’s abandonment and absence.
About brother’s absence. About a flat to be vacated. About a man who
wanted to build a big theatre and started from building a small life there.
About women dressed up as men and men dressed up as priests. About
foreign exhibitions on Instagram. About unknown vegetables. Childbearing,
books, no stories and street killing. About taped-up lips preventing stories
to come out. They are all glued to the Great Pacific Garbage Patch drifting
between California and Hawaii. Those who discovered it remember that
what they felt first, apart from admiration for its immensity, was the
intoxicating, repulsive stench. You can smell it.

What swells inside the Earth is released through its holes. Mineshafts
collapse, caves and tunnels get mouldy, fire creeps out of craters, thin
and restless or sticky and thick. Hair grows and grows back. You can
time your life with it, the way people used to do. They would lie in the
ground and die.

Not telling it is a form of participation in social life. What we throw
away will always be found here, it’s made again, turned into gold or
plastic, into two hundred ceramic objects, into something at the table
and something in the toilet. Into a crevice we shyly peek into.
Sometimes the ghosts of ancestors emerge from it, something is heard
in the silence, the face of Madonna on a window pane. You can’t avoid
the dirt while telling its story. They say on such a day the world is open.

The text accompanied the exhibition in the form of the audioguide.
Read by Zoska Reznik and Ewa Skibiriska.
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Martwa natura

Ewa Tatar

W jaki sposob poprzez wyodrebnienie fragmentu mozna zbudowaé
narracje o calosci? Rozcztonkowanie doswiadczenia — na przykiad
ciala. Rozcztonkowanie wiedzy o tym, co zewnetrzne, a dostepne
dzieki ciatu i jego zmystom. Rozdzielenie na pojedyncze promienie
tego, co zazwyczaj czute jest wigzka. Czego czescia jest ta catosé?
A na jaka catos¢ skladaja sie te czesci?

Sama instalacja to zgliszcza. Zarysowane metalowa rama kresla
transparentne wnetrze utrzymanej w ludzkiej skali dioramy.
Przezroczysty pokéj z dnem. Pod nogami, ale jednak nad podtoga.
Podloze pracy - to fizyczne - nie jest tozsame z podtoga galerii.
Formalne $rodki dystansowania. Miejscami nadwyrezone,

czasem wrecz nadgryziono-utamane. CzeSciowo zintegrowane

juz z pokrywajaca je ziemia. Nie gleba, na organicznos¢ tej zbyt
septyczne. Czasami wydaje sie jakby namalowane. Wyglada tadnie.
Doskonata sceneria widoczku. Lekko gotycka.

Jego sednem sg produkty bedace same w sobie odpadem.
Odrzucane. Z kulturowo wszczepionym wstretem usuwane z pola
widzenia strumieniem zimnej wody, obrzucane przez biomaszyny
spojrzeniem [surowobadawczym] na chwile przed. Pars pro toto
Kariny Marusinskiej czyni je przyswajalnym. Forma jest utrwaleniem
biomorficznego bezformia. Tu harmonijnie wspétgra z pozostatymi
elementami instalacji. Czyni przekraczanie tabu estetycznie
neutralnym.

Bezformie mozna takze rozumie¢ jako metodologie pracy
artystki i pracy zostawionej kazdemu, kto na nig patrzy. Rosalind
Krauss i Yve-Alain Bois o informe: Ten termin miat raczej odda¢
pewien trud, droge myslenia, anizeli uchwycié¢ statyczny sens.

Okiem w glowie czy sliwka w kompot tego septycznego terrarium
mikroorganizmow sa mumie. Organiczne, bo z gliny szamotowej,
ale utwardzone w swa juz nieplastyczna forme. Bezksztattne, ale
uksztattowane fragmenty. Ze wzgledu na problematyke sa ciezkim
echem napowietrznych gipsow Marii Bartusowej. Wizualnie
odwoluja sie do organicznych resztek wydalanych z organizmu,
jak i do ksztattu jelit formujacych owa mase. Ale moga tez
przypomnieé jednym mocnym ruchem farbe wycisnieta z nowej
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tubki. Tak jak pojawi sie w pracy Cramps z 2015 Nicolasa Deshayesa
uzytej jako zapowiedz sympozjum Inhuman (http://www.e-flux.com/
announcements/29538/inhuman-symposium/). Cramps, czyli tak
zwane mrowki albo skurcze. Dziwnie.

Wyciski formowane sa recznie. Teksturg chropowatych powierzchni
przywotuja na mysl kosci. Szczegolnie te, ktore obok dioramy
artystka oplecione sznurem zawiesita na stelazu. Dla mnie sa troche
usmiechem do Louise Bourgeois. Ona takze preparowala z resztek
szkielety doswiadczen. Uzywata na przykiad kosci. Zawieszala je
dostownie na stelazu, jak i na granicy ich materialnej dostownosci.
Surowej. Zmieniata ich funkcje.

U Marusinskiej proponuje sie upomnikowienie. Ale tak na prawde
ta instalacja nie jest o tym. Jest o rozcztonkowaniu rozumianym
jako rozktad. Rozpad podmiotu poza reprezentacja.

[Umrzeé bez wspomniei [no nie wiem?] - to prawdziwy horror.
Przeciez zycie jest krotkie, a Smieré nigdy sie nie konczy - taka
bajke opowiada w swojej pisanej na zywo powiesci Alex Cecchetti
(The Book Lovers).]

0 leku przed $miercia, ktora jest niczym innym tylko koicem
oswojonego doswiadczenia i dezintegracja. Instalacja jest
zatrzymaniem. Patrzac na dziwnie znajomy ksztalt ponownie
integrujesz - w stanie zaskoczenia zmystem wzroku.
Postrzegasz to, co zazwyczaj odsuwasz. Przyswajasz.
Inkarnujesz, ale bez dotykania, tylko spojrzeniem. Podprogowo.
Nie chcesz nazywaé, nie musisz.

Nauka méwienia zalezy od umiejetnosci konceptualizacji
nieobecnosci - na to moja uwage w jednym z tekstow zwrocita
Mary Kely. Feminizm to akt wypowiadania niewypowiedzianego,
negatywnej sygnifikacji w jezyku.

Jak ksztattuje sie podmiot: To, co widzimy, odnosi sie do obrazu,
jaki juz znamy. Ale mamy do czynienia z symulacja, czegos,

co gleboko realne, bardzo rzadko jest obrazowane. Patrzymy
tylko z perspektywy osoby w galerii i swojego wiasnego ciata.
Za patrzacych nie wypowiada, cho¢ elementem instalacji jest
audioprzewodnik. Lekki [= nie wprawiajacy w zaktopotanie].

Pars pro toto. Wiedza. Ale tez perwersyjna oscylacja okreslonych
norm. Kontekst zapewnia warunki laboratoryjne.

Wré6émy do wzroku. Patrzac czujesz dreszcz. Niesamowite.
Autocytat bedacy wolnym ttumaczeniem ze strony Tate.

Jest i doznaniem, i wrazeniem. To reakcja na przedmiot lub
obraz zwigzana z doswiadczeniem zapamietywania i wywolywania
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z pamieci wspomnienia. BodZcem w niesamowitosci bedzie nie
tyle samo przedstawienie, co jego estetyka. Niesamowitos¢ wigze
sie z niepokojem, ale nie z niepokojem ogélnoegzystencjalnym.
Chodzi o konkretny dreszcz, kiedy to, czego doswiadczamy,
odwotuje nas do czegos, czego nie pamietamy. Kluczem jest
nastréj. Ja i to wydaja sie tak tozsame, ze moga sie nam pomyli¢.

Obiekt jest nieozywiony. | ogladany. Mike Kelley pokazat to,

w jaki sposob niesamowite stalo sie przedmiotem sztuki.
Kiedy doswiadczasz w niesamowitym, to tak jakbys z zewnatrz
doswiadczat samego siebie.

Zewnetrznosé = obiektywizm. Pochodzaca z wnetrza,
tu anonimowego, umownego. Na to patrzysz. Wtedy w twoim
wnetrzu jest tylko to, co myslisz.

Whnetrznosci wywnetrznienie?

Znajome, ale obce? Myrna Kostach. Angielskie re-member = sktadaé
z elementow, cos, co zostato rozcztonkowane - dismembered.
0Odzyskiwanie pamieci = przypominanie? = powrot do petni.

Marusinska eksponuje tez kulturowo wszczepiony wstret

[byto juz, wyzej]. Do obiegu materii. Flaki sa czasem pogrzebane.
[Czemu nie ma robakow?] Czasem po prostu przypominaja kupe.
Obiekty wypala roznie. Wybrata 200. Widziatam tylko
dokumentacje. Dobra, pogladowa samej wystawy. Nastroj
kontemplacyjny. Dramaturgia wyboru fot afektywna, delikatnie
podkrecona. Kolejny folder: sytuacje i zarciki, czyli wernisaz.

To samo ogladato mi sie dziwnie. Czy tylko dlatego, ze tam nie
bylam? W materiatach prasowych bezpiecznie, choé na duzym
zblizeniu, troche jak patrzac w okular mikroskopu. Jako preparaty
ceramika uchwycona w miejscach instalacji i portret artystki
uchwyconej w planie srednim. Patrzy w przestrzein. Nie prowokuje
nas swoim wzrokiem.

Ciepto-ciepto / zimno-zimno. JesteSmy w archeologicznym
muzeum. Bardzo czesto poruszajace problem przestrzenni
artystek - przepraszam za esencjalizm, ale odczuwam go

z kobietami; poza tym tu jest historycznie uwarunkowany

- sluza zarysowaniuprzestrzeni ekspresji, stworzenia symbolicznej
architektury metaforyzujacej prywatnosé. Podobno jaskinie byly
najbezpieczniejszymi toaletami. Dom = poczucie bezpieczenstwa.
Gwarantuje ci podmiotowos¢. Autonomie. Nawet jesli ukrycie
wierzysz w rewolucyjny potencjat radykalnego rozproszenia.
Oczywiscie mozna wpisywac te instalacje w rozne konteksty:
nowy matrializm, nowy naturalizm czy zwrot fizjologiczny,

zwrot afektywny. Potencjat odniesien, ktére nasuwa ta praca,
jest gigantyczny. Super, ze w tekscie kuratorskim pojawia sie
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Brach-Czaina, pionierka nowej ontologii albo ta, u ktorej
metafizyka jest doSwiadczaniem materii. Nowa duchowosé.

Tym jednak, co mnie zachwyca, jest pracowitos¢é artystki,
wytrwatosé i determinacja. Wypalanie formowanych dtonia
[ksztalt: kiedy nastepuje decyzja, ze to ten] szamotow to praca
fizyczna wymagajaca duzej uwagi. Mysle, ze towarzyszy temu
generalny spokoj.
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Still Life

Ewa Tatar

How to build a narrative about the whole by isolating its part? Fragmentation
of an experience—the body, for instance. Fragmentation of the knowledge
about what is external and what is available thanks to the body and its senses.
Splitting what is usually considered a beam into separate rays. The whole

is a part of what? What kind of whole do parts constitute?

The installation itself is rubble. Silhouetted by a metal frame,

it is a transparent interior of a man-scale diorama. A see-through room
with a bottom. Under the feet and yet above the floor. The physical
foundation of the work is not the same as the gallery floor. Formal

ways of distancing. Strained in places, they sometimes even look nibbled
or broken off. Partly integrated with the earth covering them. Not soil,
they are too septic for its organic texture. Sometimes seemingly painted.
Looking nice. A perfect scenery. Slightly gothic.

The essence are products which are in themselves waste. Discarded.
Removed from sight with culturally-embedded disgust, hosed away with
cold water, scrutinized inquisitively by biomachines a moment before.

Karina Marusiniska’s Pars pro toto makes them assimilable. The form
is a consolidation of biomorphic formlessness, which harmoniously
coexists with the remaining elements of the installation. It makes
the transgression of a taboo aesthetically neutral.

The formlessness may also be seen as the artist’s methodology of work
and left to any viewer. Rosalind Krauss and Yve-Alain Bois about informe:
The term was rather supposed to express a certain effort, way of thinking,
than grasp a static sense.

The mummies are focal, or perhaps faecal, points of this septic terrarium of
microorganisms. Organic, made from chamotte clay, yet hardened. Shapeless,
yet formed. Thematically, they bear heavy references to Maria Bartusowa’s air
clays. Visually, they refer to the organic waste excreted from organisms and
the shape of intestines forming a mass. But they may also bring to mind paint
squished out of a tube with one powerful squeeze. The way Nicolas Deshayes
showed it in his 2015 work Cramps introducing the /nhuman symposium

(hetp://www.e-flux.com/announcements/29538/inhuman-symposium/).
Cramps as in the spasmodic muscle contraction. Weird.



The impressions are formed by hand. Their hoarse texture resembles that

of bones. Especially those which the artist entwined with string and hung
on the frame next to the diorama. For me, they are smirks sent to Louise
Bourgeois. She also turned waste into skeletons of experience. Using bones,
for example. She literally hung them on a frame, like it was a border of their
material literality. Coarse. Changing their function.

Marusinska hints at monumentalization. But in reality the installation
is not about it. It is about fragmentation understood as decomposition.
The dismemberment of a subject outside representation.

[To die without memories? I don’t know]—it’s real horror. After all,
life is short and death never ends—is a fairy tale told in real time
in a novel by Alex Cecchetti (7he Book Lovers).

About the fear of death, which is the end of a tamed experience and
disintegration. The installation is retention. Seeing an oddly familiar shape
you integrate again—in the state of shock caused by the sense of sight.

You see what you usually stave off. Absorbing. Incarnating, but without
touching, just by looking. You don’t want to name it and you don't have to.

Learning to speak depends on the ability to conceptualize the absen—this
is something Mary Kely pointed out in one of her texts. Feminism is an act
of expressing the unspoken, a negative signification in language.

The way a subject is shaped is as follows: what we see is referred to an image
we already know. But here we deal with a simulation of something deeply
real and very seldom depicted. We only see it from the perspective of a person
in a gallery and of our own body. No expression is offered, although an audio
guide is part of the installation. It is light [=not causing embarrassment].

Pars pro toto. Knowledge. But also a perverse oscillation of certain norms.
The context ensures laboratory conditions.

But let’s go back to the sight. You feel a thrill when you watch. Amazing.
A self-quote which is a free translation on the part of Tate.

It is both a sensation and an impression. It is a reaction to an object

or image connected with the experience of remembering and inducing
memories. The stimulus of uncanniness is less the representation itself,

it is more its aesthetics. Uncanniness is connected with unease, but not the
generally understood existential unease. It is about the particular thrill when
what we experience refers to something we do not remember. The mood

is the key. Me and it seem so close that they are easy to confuse.

The object is inanimate. And watched. Mike Kelley showed how the uncanny
became a subject of art. Your experience of the uncanny is like experiencing
yourself from the outside.
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The outside is objective. The inside is anonymous, stipulated.
What you look at. Then what is left inside you is only what you think.

Innards outwards?

Familiar but alien? Myrna Kostach. Re-membered = dis-membered and then
re-assembled. Regaining memory = reminding = returning to the full.

Another thing Marusiiska does is what has been mentioned
above—exposing the culturally embedded disgust. Circulation of the matter.
Guts are sometimes buried. [Where are the worms, then?] Sometimes they
just look like shit. She fires objects in various ways. Selecting two hundred
of them. I have only seen the documentation. Good, based on the exhibition.
The mood is contemplative, the selection of photos emotional and upbeat.
Another folder: situations, little jokes—it must be the opening. Bizarre

to watch. Because I wasn’t there? The press materials safe, a bit like analysing
through the lens of a microscope. Ceramics like scientifically observed
substances, the artist’s portrait in a medium shot. Looking away.

Not provoking us with her eyes.

Warm-warm / cold-cold. We are in an archaeological museum. The issue
of female artists’ space is often discussed here. Sorry for the essentionalism,
but I always feel it when dealing with women. Also, it is historically
conditioned here, serving to delineate the space of expression, forming
the symbolic architecture, metaphorizing privacy. They say caves were the
safest toilets. Home = a sense of safety. It ensures subjectivity. Autonomy.
Even if you secretly believe in the revolutionary potential of radical
dispersion. Obviously, we could place the installation in a number

of contexts: new materialism, new naturalism, physiological reversal,
affective reversal. The potential of references the work elicits is immense.
It is great that the curatorial text mentions Brach-Czaina, a pioneer

of new ontology, for whom metaphysics is an experience of the matter.

New spirituality.

What delights most is the artist’s diligence, perseverance and determination.
Firing hand-formed chamottes [the shape: when the decision is made

that’s the one] is physical work requiring a lot of courage. I think what
accompanies it is serenity.
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Rokoko sensu

Bartek Zdunek

Albowiem szukam pustki, nagosci i mroku!

To o nas. Mimo ze Baudelaire, mimo ze dawno.

A skoro dawno, to troche nieprawda, bo przeciez liczy sie tylko
to, co blisko, to, co mozna dotknaé, szturchnaé, wsadzié palce,
poczu¢ lepka maz czy co tam jeszcze chcielibySmy poczué.
Wiasnie - poczu¢! Chcemy poczué wszystko, nie chcemy czué
niczego. Bo przeciez jest pustka i mrok. Stoja obok, petnigc
funkcje bezpiecznikow w skomplikowanej strukturze - uwaga,
napisze to - duszy. | racje ma Baudelaire, bo dlaczego Baudelaire
nie ma mie¢ racji? Trzeba szukac, nie trzeba sie bac.

Najbardziej zas liczy sie to, co lezy, co zyto - przynajmniej tak
chcemy mysleé - to cos, co chcielibySmy popchnaé patykiem,
sprawdzi¢ - moze sie poruszy? Patrze na lezace z obrzydzeniem,
ale nie moge oderwac wzroku. A jesli jest martwe, mysle,

to czy zdazyto nabrzmieé, wypetnic sie gazami na tyle, aby lekkie
naktucie, wywotato eksplozje wnetrznosci? Chyba mnie kusi ten
obrazek. Martwy ptak, ptod, sarna potracona gdzies na drodze.
Jeszcze oddycha. Mdte Swiatto przejezdzajacych samochodow.
Cisza. Jeszcze tylko ten wielki tir peten zdychajacych kurczat.

Mam nadzieje, ze udaje nam sie teraz zobaczy¢ to samo

- ciato wieloryba lezace gdzies na wybrzezu Kanady, moze

to Norwegia, nie wiadomo. Do ciata niepewnie podchodzi
mezczyzna w odblaskowej kurtce. Zebrane pod martwa tkanka
skory gazy rozsadzaja szara organiczna forme. Ogromna masa
czerwonosinych organow wybucha z impetem. Piekny widok?
Brzydki widok, najciekawszy.

Och Karina. Co ja Ci mowie? Wzdycham jak jakis internauta.
Sprzed YouTube’a wysytam Ci obrazy pekajacych waleni. Chwile
pozniej poszukuje jakichs sztolni. To chyba byl kompleks Riese.
Radioaktywne wycieki, mozgi w stoikach, tony przelanej formaliny,
japonski gore. Leci mi przed oczami gwatt obrazow.

Mozna powiedzie¢ - to tylko ceramika, wyluzuj. To tylko galeria,

Wroctaw, wejscie do galerii, pieczotowicie dobrane swiatto
- ot cata magia. Mozna sie tak powsciagaé do Smierci.
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W uzytkowych stowach kurczyé egzaltacje, przyciskaé ja do muru.
Tu potozymy to, tam potozymy tamto, niech stoi, komponuje sie.
Racjonalizacja. CzeSci przechodza w catosci. Catos¢ przeptywa

w szczegot. Wydobywa sie lub manifestuje. Co tam wolicie.
Mozna wszystko robic. Ale ja wolatbym widzie¢ wiecej.

Niech mi sie to zrodzi - tak to widze. Nie wiem, co Ty na to,

ale kiedy patrze na ten czarny materac, przepraszam, materac
jest rdzawy, to mysle sobie, ze to miejsce Swiete, co? Swiete,

a i tak zniszczone, skazone rozktadem, dekompozycja materii.

Na zgliszczach rodzi sie nowe. Wreszcie moje, to znaczy Twoje.
Ciezko sie zebrac, z resztek poukiada¢ wyznanie, ktore ktos
potraktuje powaznie. Ciezko w ogole wstac z t6zka, wejs¢ w Swiat,
przebrnaé przez magme powtorzen, potstowek proto-znaczen,

a co dopiero cos z tym zrobié.

Nie chciatbym, aby to wygladato tak dramatycznie. Ze t6zko,
Swietos¢, narodziny, chrome dzieci. Bez przesady. Nie wiem tez,
czego Ty bys chciatla, i dobrze, ze nie wiem. O to chodzi, zebym
nie wiedziat. Ale nie wszystko musi od razu umieraé, tak mysle,
wiec szukam posrod rozktadu form zywych. Wracam do starych
nawykow. Otwieram internet - w nim jest najwiecej zycia - szukam
czesci, wpisuje: calosci. Brzydze sie tym gestem najtatwiejszym

z mozliwych. Metonimia, pars pro toto, Synekdocha, Nowy Jork.
Wszystko. Kiedys pomyslatem, ze sztuka to jezyk i jak sie dobrze
pokombinuje, to czesci przystaja do catosci, co wiecej, nabiera to
wowczas jakiegos sensu. Rosnie, pecznieje. Into the light Leland,
into the light. Teraz mam tylko obrazy, a jezyk stoi w gardle.

To zawsze musi by¢ osobiste. Wszystko idzie z glebi serca.

Z wnetrza ziemi. Czyli co idzie? Zycie. Piec jaskiniowy, w ktérym
zostaly wypalone, pochtania 30 metrow drewna, osiagajac przy
tym temperature 1350 °C. To temperatura zblizona do lawy.
Aby ja osiagnaé, piec musi by¢ opalany nieprzerwalnie przez
kilka dni i nocy.* Stysze gtos Ewy Skibinskiej. Mowi mi o zyciu
docierajacym do powierzchni. Zycie wydobywa sie ze szpar,
szczelin, peknieé, uskokow. Napiera bezlitosnie i troche boli.
Jest to chyba najprostsza metafora tworczosci w ogole.

No i ten Baudelaire. Niech wyjdzie, skoro sie nie miesci.

Niech sie mi sie to zrodzi, powtarzam.

Niewielka przestrzen mi pokazujesz - jestem w niej, to znaczy
bytem i to mi musi wystarczyé. Czuje jeszcze lekki zapach
spalenizny. W ogole wybacz te forme ni to listu, ni to zwierzenia,
ale co mam powiedzie¢?
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Bylem glodny, chciatem sprawe zatatwié szybko.

To chyba jest taki dziwny dom. Jest pokoéj, sa wnetrza. Przejscia

sg, brakuje mi schodow. Na ganku zwisaja totemiczne konstrukcje.
Wszystko wigzesz tym sznurkiem, przyprawia mnie to o dreszcze.
Co tu sie wydarzylto zlego? Gdzie lezy trup?

Podeszta pani, kazata natozyé stuchawki. Tak byto. Dobra - nie
kazata, sam wigczytem. Skibinska opowiada mi o materii, o piecach,
o wiosach, o Wielkiej Pacyficznej Plamie Smieci. Stucham uwaznie,
jestem skupiony, wyciggam rece z kieszeni. Michat Grzegorzek,
napisates wspanialy tekst - mysle - stucham dalej, zwiedzam.

0 baroku, o ciemnosci na zewnatrz, o pieprzonej, niekonczacej

sie zimie, o brzydocie i ironii - w glowie sobie ukladam tematy
szkolnych rozprawek. PozZniej znéw barok, ale juz bardziej w kosciele
- dlaczego tak? Nie wiem - i tak dalej sie krece. Ornamentyka,
matematyka, brzydota i ztote podzialy. Barok $mierci. Wiec jednak
umieranie? Nie wiem. Tropy, Sciezki, szczeliny, szpary i krzaki,

za krzakami czajace sie...

Nic sie nie czai, jest biata Sciana.

Mysle resztkami sit i wyobrazni. | wiem, ze robisz to samo, bowiem
tak sie sprawy maja, ze poprzez resztki opisujemy swiat, ktorego
kondycja staje sie jakis pojebany chaos. Jak to zebraé do kupy?
Chyba sie nie da. Wiec stoje z boku. Robie krok wstecz.

Patrze przez ramy - wrazenie catosci, caly ten stelaz, ktory
nazywa sie scenografia. Cos mi one robia. Na co§ mowi sie czasem
Unheimlich, wewnetrzny, bezksztattny niepokoj. Ale ramy sg puste.
Ciemnos¢ i pustka. Tak to leci. | nie wiem, po ktorym powtorzeniu
ciemnosé i pustka staja sie nieznosne.

A teraz na powaznie.

Deleuze napisat kiedys, inaczej, zadat pytanie - czy istnieje lepsza
przyczyna pisania niz wstyd z powodu bycia cztowiekiem? To pytanie
odnosi sie chyba do kazdej sfery tworczosci. Zadaniem artysty

jest nosi¢ ten wstyd w sobie i go przetrwaé. Rezultatem tego
zmagania, z kolei, jest bezwstyd tworzenia rzeczy, ktére nikomu nie
sq potrzebne. Nie potrzebujemy Twoich rzeczy Karina, ale ciezko
oderwac od nich wzrok. W tym sensie sq nagie, czyli piekne.

W organicznych formach rozrzuconych po pokoju, widze jeszcze
mysli, sa jak mate biate robaki. Poruszaja swoim obtym ciatkiem.
Matym kawatkiem mieska. Wiem, ze to glina, ktora Sciskatas

w rekach, owijatas folia, wigzatas sznurem i Bog wie, co jeszcze.
Rozpalone do czerwonos$ci piece, wegiel, koks, rozgrzane zeliwo.
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| jeszcze pot moze, a nawet tzy. Cudownie. Ale powsciagam
te perwersyjne zabawy, siegam po ksiazke. W ogole to chciatem
Ci cos przeczytaé:

Tak naprawde wobec innych prawie zawsze tworzymy tylko pozory.
Niekiedy przeswieca przez nie prawda, ale pozostaje watpliwe,

czy w potowicznosci i stawaniu sie tych przeswiecen wszystko

sie zgadza. Ciemne bowiem jest nie tylko owo Teraz, w ktorym sie
w kazdej chwili znajdujemy. Ale wtasnie ciemne jest ono przede
wszystkim dlatego, ze jako zywe istnienia znajdujemy sie w tym
Teraz, jestesmy wtasnie nim. W tym i jako takim rozproszonym
teraz Teraz zyje cztowiek sam jeszcze rozproszony, podiug

swego wewnetrznego, wewnatrzczasowego ruchu. Z tej na razie
zawsze tylko ,,momentalnosci” wyptywa wielos¢, a dalej jakos¢
indywidualna, w ktora nie wnika tatwo nikt obcy, a my sami - tylko
w niewtasciwy sposob i rzadko. Im cztowiek ,,gorszy”, to znaczy
bardziej egoistyczny, tym bedzie on tez zarazem ,,ciemniejszy”
wszakze wtasnie dlatego tu sie przeciez pokazuje: nigdy nie mozemy
niczego widzieé, nigdy w naszej rzeczywistosci nie da sie pozna¢
prawdy w cafosci, nigdy sadzic.?

Dtugie wiem, sorry. Ale panoszy sie tu ciemnosé, jest Teraz,

no i jest rozproszenie. W tej konstelacji, mysle, rysuje sie obraz
tego, co chcesz mi powiedzieé. Obraz, czyli sens. Funkcja

tworcy jest rozproszenie sensu na tyle, aby w nowo powstatej
niejednoznacznosci ,gorszo$¢” mogla sie ukryé. Czesci zamiast
catosci. Redukcja. Dlatego chce byé¢ blisko Twoich mysli, poniewaz
brzydota, ktora w nich widze, musi by¢ na powaznie.

W innym przypadku to znow bedzie ironia i estetyzacja, a stad juz
naprawde blisko do kiczu, ktory, tu i teraz, jest nam niepotrzebny.
Wiem, ze chcesz prawdy, ale jeszcze nie wiesz i ja nie wiem,

czy to sie zgadza, czy pasuje, w ktora strone idzie. Ale idzie.
Wychodzi. Jest w tym neuroza objawiajaca sie nagromadzeniem
przedmiotow, ktore bierzemy za cos zywego albo za cos,

co dopiero przed chwilg stracito zycie. To ztudzenie jest Sladem,
ktory zostawiasz. Jest w nim wyczerpanie, cho¢ to dopiero
poczatek. Smieré i narodziny zredukowane do jednego gestu.

1 Michat Grzegorzek, CzesSci zamiast catosci. Karina Marusinska, tekst kuratorski.
2 Ernst Bloch, Slady, ttum. Anna Czajka, Wydawnictwo Uniwersytetu Jagielloniskiego,
Krakoéw 2012, str. 107-108.
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Rococo Of Sense
Bartek Zdunek

1 look for emptiness, nakedness and darkness.

It's about us. Even though it’s Baudelaire, even though it was a long time
ago. And since it was so long ago, it’s a bit untrue, after all what counts is
what's close, what you can touch, poke, where you can stick your fingers

and feel the sticky gunge or whatever it is you expect to feel. Precisely—feel!
We want to feel everything, we want to feel nothing. After all, there’s
emptiness and there’s darkness. They stand next to each other like fuses

in a complex structure of—yes, I'll say it—the soul. Baudelaire is right, then,
and why wouldn’t he? Keep searching, don't be afraid.

What counts most is what is lying down and was alive once, at least we

think it was. What we would like to poke with a stick and check—perhaps
itll move. I look with disgust at what's down and can’t help but keep looking.
Is it dead, I wonder? Is it bloated enough and sufficiently filled with gases to
make its guts explode if I pierce it? I'm tempted by the image. A dead bird,

a foetus, a doe hit by a car. Still breathing. The dull light of passing cars.
Silence. A huge lorry full of dying chickens.

I hope we can see the same now—the body of a whale lying somewhere

on the shore in Canada, or is it Norway, doesn’t matter. A man in a reflective
jacket approaches the carcass. Gases accumulated under the dead tissue
burst inside the grey organic form. A huge mass of red-livid organs explode.
Nice view? Disgusting. The best.

Oh, Karina. I sound like some Internet-surfing freak. I send you pictures
of exploding whales from YouTube. A moment later I look for some mine
adits. Must be the Riese complex. Radioactive spillages, brains in jars,
tons of spilt formaldehyde, Japanese gore. Violent images flash in front
of my eyes.

One can say it’s only ceramics, chill it. Just a gallery, Wroclaw, an exhibition
entrance, carefully prepared lighting—there goes the whole magic for you.
One can restrain such reactions interminably, clip exaltation with reason,
push it to the wall. Let’s have this here and that there, let them stand and
look nice. Rationalization. Parts becoming wholes. Wholes becoming
details. Exposing or manifesting. Whatever you prefer. Anything can work.
But I'd prefer to see more.



Let it bring itself forth—that’s the way I see it. I don’t know what you
think but when I see the black mattress, excuse me—the rusty mattress,

it seems to me the place is holy, right? Holy and yet ruined, infected by
decomposition. A new life is born from ashes. What's mine is yours at last.
It’s hard to compose a confession out of the debris, one that would be
treated seriously. It’s hard to get out of bed and into the world, wading
through the magma of repetitions, hints, proto-meanings, let alone

doing something with it all.

I wouldn’t like it to look so dramatic. The bed, the holiness, the birth,
the crippled children. Easy now. I don’t know what you would like, and
I’'m glad I don’t. That’s the point, I'm not supposed to know. But I think
not everything has to die at once so I look for living forms amid the
decomposition. I'm back to my old habits. I search the web—it’s where
real life is—and I look for parts by searching the wholes. I despise this
easiest possible gesture. Metonymy, pars pro toto, Synecdoche, New York.
Everything. Once I thought art was language and if you tried hard enough
the parts would fit the whole and would even make some sense. Grow,
swell. Into the light Leland, into the light. Now I only have images left
and the tongue is stuck in the mouth.

It must always be personal. Everything comes from the bottom of the heart.
The bottom of the earth. What is it about, then? Life. 7he cave kiln in which
they were fired uses 30 metres of wood and its temperature reaches 1,350°C,
which is close to that of lava. In order to reach this temperature, the kiln must
be heated for several days and nights nonstop." 1 hear Ewa Skibinska’s voice.
She talks about life reaching the surface. Life emerges from slits and crevices,
cracks and slides. It presses ruthlessly and hurts a bit. It’s probably

the simplest metaphor of creation ever. And then there’s Baudelaire.

Let it emerge if it doesn’t fit. I repeat, let it bring itself forth.

The space you show me isn't big. I'm in it—or rather was—and it must
suffice. I still smell a whiff of burning. Incidentally, sorry about the form
of this quasi-letter, quasi-confession. What can I say?

I was hungry and I wanted to get it sorted fast.

It seems to be a strange house. There’s a room, there are interiors.
There are corridors but no stairs. Totemic constructions are hung in
the porch. You bind everything with a string, it gives me the creeps.
Did something bad happen here? Where’s the corpse?

A lady came up and told me to put headphones on. Honestly. All right,
she didn’t actually tell me to do it, I put them on myself. Skibiriska was
telling me about matter, kilns, hair, the Great Pacific Garbage Patch.

I listened carefully, concentrated, took my hands out of my pockets.
“You wrote a great text, Michal Grzegorzek,” I thought. I listened on,
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I walked around. I formulated topics of school essays in my head: about
Baroque, darkness outside, the damn neverending winter, ugliness and irony.
Then Baroque again, but more in a church context. Why so? I don’t know.

I kept walking. Ornamentation, mathematics, ugliness and golden ratios.
The Baroque of death. It’s about dying after all, then? I don’t know. Clues,
paths, crevices, slits and bushes, and lurking behind the bushes...

Nothing lurking behind the bushes. Just a white wall.

I keep thinking, stretching what's left of my imagination. And I know

you do the same because the thing is we use leftovers to describe the world
which is in the state of some fucked-up chaos. How to put it together?
Impossible, I guess. So I stand aside. Take a step back. Look through the
frames—an impression of a whole, the whole setup known as scenery.
They have a certain effect on me. What is sometimes referred to as
unheimlich, a sense of shapeless internal unrest. But the frames are empty.
Darkness and emptiness. That’s the way it goes. I don’t know how many
times it takes to repeat darkness and emptiness before it gets annoying.

Seriously, though.

Deleuze wrote once, or rather asked the question whether there

was a better reason for writing than the embarrassment of being human.
This question probably refers to any creative field. The artist’s duty is

to cherish the embarrassment and survive it. The result of the struggle,
in turn, is the insolence of creating things nobody needs. Karina,

we don't need your things, but we can’t stop watching them.

In this sense, they are naked, thus beautiful.

I also see thoughts in the organic things strewn around the room.

They are like little white bugs moving their little oval bodies. Little pieces
of flesh. I know it’s clay and I know you squeezed it in your hands, wrapped
in foil, bound with string and God knows what else. Red-hot kilns, coal,
coke, cast iron. Sweat, perhaps even tears. Wonderful. But let me curb

the perverse game and open a book. I'd like to quote something:

What we almost always create for others is appearances. Truth sometimes

shines through them but it remains doubiful whether in the half-heartedness

of such a shine-through everything is right. For not only the Now in which

we are at any time is dark. It is dark mainly because, as living creatures,

we are in the Now, we are precisely it. Man lives in the current, dispersed Now,
being still dispersed himself according to his internally temporal motion.

What emerges from the ‘momentality” is plurality and then individual quality
which no outsider can easily penetrate and we ourselves can only enter erroneously
and infrequently. The “worse,” meaning the more egoistic a person is, the ‘darker”
he becomes: we can never see anything, we can never find the whole truth in our
reality, we can never judge.*
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It’s long, I know, sorry. But darkness runs rampart here, we have the Now,
and we have the dispersion. I think the constellation includes the picture
of what you are trying to tell me. The picture, meaning the sense.

The artist’s function is to disperse the sense to a degree where in the newly

emerged ambiguity the “inferiority” can hide. Parts for the whole. Reduction.

I want to be close to your thoughts because the ugliness I see in them must
be serious. Otherwise it would again be irony and aesthetisation, which is
really close to kitsch we don’t need here and now. I know you want Truth
but you still don’t know, and neither do I, whether it checks out and which
way it is going. But it is going. Emerging. There is neurosis in it, manifesting
itself by an accumulation of objects that we take for something living

or something that lost its life a moment ago. This illusion is a trace you
leave. There is exhaustion in it, even though it’s just the beginning.

Death and birth reduced to one gesture.

! Michat Grzegorzek, A Part For The Whole. Karina Marusiriska, curatorial text.
2 Ernst Bloch, Traces, Jagiellonian University Press, Krakéw 2012, p. 107-108.
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